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Gawęda Noworoczna
T w a r d a  jes t m o w a  endecka.  —■ 

T r u d n o  się dog adać z ty m  d z iw ­
n y m  n a r o d em  s tu p ro cen to w em u  — 
wed ług  jego własnćg-o mniemania 
—  Po lakowi .

Bo po w iada  ktoś  wielkie s łow o:  
„P o tę ż n a  P o l s k a 11, a fu endeki  o d ­
pow iada ją :  . ,Aha! W łaśn ie  s t r a g a ­
n y ! 1'

P o w ie  jakiś dok tó r  pol i tycznych 
nauk:  „ R a d y k a ln e  no w oczesne  ro z ­
wiązanie kwest i i  ż y d o w sk ie j11, a tu 
endeki chórem „Żydzi do ghet ta!  
O s o b n e  ł a w k i !“

Zadeklamuje  k toś w ie r sz  p iękny
0 konsolidacji ,  o uzdrowieniu ,  k r z y ­
knie ch m u rn y m  i g ó r n y m  jeżykiem:  
„Łączcie  się P olacy ,  ramię do ra,- 
imcnia.  wspólnie do ł ańcucha11 itd , 
itd., —  a  tu endeki,  g łucho niemy n a ­
ród na swoją,■'■zagrodę palcem pd|., 
kazuje  i mówi ,  że P o la c y  powinni 
się w  b t ro un ic tw ic  N a r o d o w y m  kon 
sol idować.  Inaczej ani rusz!

A szkoda wielka.  Bo co tydzień 
k.b co dwa,  jakiś pat r io ta  w y s t ę p u ­
je z pro jekt em uzd rowien ia  Polski.  
P ro jek t  sp o ty k a  się „z żyw io ło ­
w y m  entu zjazm em  całego pa t r i o t ycz  
nego sp o łe c z e ń s tw a 11. Ale n a r o d o w ­
c y  nie zg a d za j ą  się i znow u palcem 
na siebie pokazują.  P ro j ek t  upada.  
Upada konsol idacja i konfederacja
1 liga. A w s zy s tk o  p rzez  to, że sic 
n a r o d o w c y  nie p rzyłącza ją .  R zec z  
d z iw n a !  P rze c i e ż  tyle ra zy  się po ­
w t a r z a  „ s p o łec z eń s tw o 11 i —  „Stron 
ni e two  N a r o d o w e 11, p r z e c i w s t a w ia ­
jąc jedno drugiemu.

T y lek ro ć  się m ó w i :  n a r o d o w c y  
poza  spo łecz eń s tw e m  itd. Z d a w a ł o ­
b y  się, że- — k iedy tak —  to naro-  

* d o w c y  nie powinni  ' m i e ć  na  b ieg  
spraw- pol i tycznych najmniejszego 
w pływ u.  A tu tym czasem ,  g d y  doj­
dzie co do czego,  to bez  n a r o d o w ­
c ó w  ani rusz*. Już,  już epoka n o w a  
m a zaświ tać ,  w s z y s t k o  .się dobrze  
składa,  „ k o n s e r w a 11 się jak za w sze  
zgodziła,  Fal anga  się zgodziła —  a 
endeki nie chcą.  TuŁ. n a w e t  idzie — 
a oni nie chcą .  1 tak  ciągle.

Otóż wniosek s tąd  bar dzo  r e ­
a lny:  n a r o d o w c y  są  siłą. P o w a ż n ą  
siłą, na jpoważnie jszą .  Myślę  o tym 
z innego zupełnie powmdu niż to się 
w  tej chwili  Czyte ln ikom w y d a je :  
z okazji  Bożego Narodzen ia  i No­
w e g o  Roku.  P om yś lc ie  i W y .

/ e b y  tak możn a przygotowmć 
olbrzymi  n a  -cały , kraj,  wigilijny, 
stół, żeby tak p r z y  tym  stole po ­
mieścić ca łą  n a r o d o w ą  rodzinę.  — 
Hej!  Coby to- się narodu  ze br a ło !  
T o ż b y  dopiero b y ła  manifes tac ja!

Nies tety,  m o ż n a  o tym tylko 
myśleć .  P o  rea lne w y k o n a n ie  unie­
możl iwia ją  w z g lę d y  techniczne.

Ale czego nic m ożna  .w ykonać ,  
o tym  można p o m y ś leć  i w y o b r a ż ­

o n ą  n iedos ta tek  swoich możl iwości  
nadrobić .

W ięc  pomyś lmy,  popu śćm y cu ­
gli fauatzji ,  niech nas  ona poniesie 
w  kol o ro w y ,  ch o in k o w y  św iat  
niech sobie raz  w  roku choć na 
Ś w ię t a  używ'a.  P o t e m  w r ó c i m y  na 
ziemię i zaczni em y z now u  swoim 
s t ra gan ia rs k im  językiem p r z e m a ­


